BR.0012.3.1.2017
Protokół nr 34/17
z posiedzenia Komisji ds. Społecznych 
odbytego w dniu 16 stycznia 2017 r. w godz. 1400 – 1450

Obecni na posiedzeniu:
· członkowie Komisji:
1) Joanna Warczak		- przewodnicząca
2) Renata Dąbrowska 
3) Andrzej Gąsiorowski
członkowie Komisji nieobecni:
1) Marcin Łęgowski		– usprawiedliwiony
2) Bogdan Marcinowski		– usprawiedliwiony
· spoza komisji:
1) Kinga Przełożna			- dyrektor Banku Żywności w Chojnicach
2) Elżbieta Szczepańska			- dyrektor Miejskiego Ośrodka Pomocy 
  Społecznej w Chojnicach
3) Sylwia Kowalska			- jadłodzielnia Toruń, radna Rady Miejskiej 
  w Toruniu 
4) […]					- jadłodzielnia Toruń
Posiedzenie otworzyła Przewodnicząca Komisji Pani Joanna Warczak, powitała członków Komisji oraz gości, stwierdziła quorum i przedstawiła następujący porządek posiedzenia:
1) Analiza i opiniowanie materiału sesyjnego;
2) Rozpatrywanie spraw bieżących,
do którego nie wniesiono uwag. 
Ad.1 
Przewodnicząca Joanna Warczak – jeśli chodzi o materiały sesyjne, jakby pod naszą Komisję nie podlega nic do zaopiniowania. Czy są jakieś pytania? Wszyscy z nas zapoznali się 
z materiałem sesyjnym? Tak, czyli przyjmujemy do wiadomości.
Komisja przyjęła do wiadomości:
1. projekt uchwały w sprawie zmian w budżecie miasta Chojnice na 2017 r.,
2. projekt uchwały w sprawie zmiany wieloletniej prognozy finansowej na lata 2017 
do 2027 r.,
3. projekt uchwały w sprawie planu potrzeb w zakresie wykonywania prac społecznie użytecznych na rok 2017,
4. projekt uchwały zmieniającej uchwałę Nr XXVI/295/16 Rady Miejskiej 
w Chojnicach z dnia 28 listopada 2016r. w sprawie przyjęcia programu współpracy Gminy Miejskiej Chojnice w 2017 roku z organizacjami pozarządowymi 
i podmiotami, o których mowa w art. 3 ust. 3 ustawy z dnia 24 kwietnia 2003r. 
o działalności pożytku publicznego i o wolontariacie,
5. projekt uchwały w sprawie ustalenia opłat za świadczenia udzielane przez przedszkola publiczne i oddziały przedszkolne prowadzone przez Gminę Miejską Chojnice,
6. projekt uchwały w sprawie ustalenia regulaminu określającego tryb i kryteria przyznawania nagród dla nauczycieli ze specjalnego funduszu nagród,
7. projekt uchwały w sprawie zasad wyznaczania składu oraz zasad działania Komitetu Rewitalizacji,
8. projekt uchwały w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego terenu przy ulicy Bytowskiej w Chojnicach,
9. projekt uchwały w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego terenu w rejonie ulic Gryfa Pomorskiego 
i Sybiraków w Chojnicach,
10. projekt uchwały w sprawie przystąpienia do sporządzenia zmian w studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego miasta Chojnice,
11. projekt uchwały w sprawie zbycia nieruchomości.
Ad.2.
Przewodnicząca Joanna Warczak – przechodzimy do punktu drugiego – rozpatrywanie spraw bieżących. 
Otrzymaliście Państwo propozycję planu pracy Komisji ds. Społecznych Rady Miejskiej 
w Chojnicach na rok 2017. Czy są jakieś uwagi? Nie widzę. To głosujemy. Kto jest za przyjęciem planu pracy Komisji ds. Społecznych na 2017 roku?
Komisja ds. Społecznych 3 głosami „za” (jednogłośnie) przyjęła plan pracy na rok 2017 (plan pracy stanowi załącznik nr 1 do protokołu).
Przewodnicząca Joanna Warczak – jeżeli chodzi o sprawy bieżące, chciałabym tutaj zaproponować Państwu, aby powstała w Chojnicach jadłodzielnia, której celem jest niemarnowanie żywności. 
Stąd moi zaproszeni goście, którzy w Toruniu rozpoczęli to. I ja poproszę o zabranie głosu – jak to się zaczęło, z czym to się wiąże, jakie są problemy, jak z Sanepidem, aby nam to trochę ułatwić jeżeli miałoby to w Chojnicach powstać. Byłabym wdzięczna, gdyby Państwo nam przybliżyli powstanie jadłodzielni. Bardzo proszę.
· Pani […] – jadłodzielnia jest miejscem, które za główny cel ma ograniczenie marnowania żywności. Bo jak wszyscy wiemy, produkowanie żywności to ogromne koszty a zasoby naszej ziemi są ograniczone. Więc to jest główne założenie całego Ruchu, który nazywa się Foodsharing, i który przyszedł do naszego kraju z Niemiec. Ale dzisiaj już wiemy, że cała idea w Polsce rozpoczęła się zdecydowanie wcześniej niż otwarcie naszej jadłodzielni. Bo my po otwarciu jadłodzielni w Toruniu doszliśmy do tego, że nasi studenci wymieniali się już żywnością zdecydowanie wcześniej, utworzyli swoje grupy na Facebooku. 
A w Szczecinie na przykład mieszkańcy, gdy zauważyli, że bardzo wiele osób wyrzuca jedzenie do śmietników stworzyli, już chyba półtora roku temu, półki przy śmietnikach przeznaczone typowo na odkładanie żywności, żeby to nie trafiało do śmietnika, a żeby każdy mógł z tego skorzystać. I tak naprawdę wpadliśmy na ten pomysł dlatego, że […]jest przedsiębiorcą, ale takim bardzo aktywnym społecznie i działa na rzecz mieszkańców, szczególnie dzieci. Więc mamy to szczęście, że mamy przedsiębiorcę zaangażowanego 
w sprawy społeczne, który też dostrzegł ten problem. […] skontaktował się z Warszawą, która otworzyła pierwszą jadłodzielnię w Polsce. Dziewczyny z Warszawy były na szkoleniu i tam dowiedziały się jak cały ten Ruch działa. I nam się ogromnie spodobała idea, bo gdzieś tam spełnia nasze potrzeby i oczekiwania takiej działalności społecznej. Zaprosiliśmy do współpracy targowisko, które zarządzane jest przez Stowarzyszenie Manhattan, przez przedsiębiorców, dlatego że uznaliśmy, że to będzie pierwszy i dobry taki punkt, gdzie zaczniemy od ograniczenia marnowania żywności, którą tam się marnuje. Bo z obserwacji wiemy, że na targowiskach miejskich i w skupiskach najwięcej marnujemy tej żywności. Dzisiaj są to targowiska, duże sklepy wielkopowierzchiowe i inne takie skupiska. Dlatego dogadaliśmy się ze Stowarzyszeniem, które bardzo chętnie włączyło się w naszą akcję. Stowarzyszenie użyczyło nam w ramach umowy jeden z boksów, który wspólnie 
z mieszkańcami wyremontowaliśmy i przygotowaliśmy do otwarcia jadłodzielni. Byliśmy na spotkaniu z kierownictwem Sanepidu, które jasno określiło, że nie ma nic do tego. Nie ma żadnych przepisów, które regulowałyby funkcjonowanie jadłodzielni, bo jest to miejsce, gdzie każdy na własną odpowiedzialność korzysta i bierze. Aczkolwiek,  to czego musimy szczególnie pilnować i na co zwracamy uwagę w całym kraju, że w tym miejscu nie może się znaleźć alkohol, produkty zawierające surowe jajka i świeże mięso. To są trzy grupy produktów, które nie mogą tam być. Stąd zwracamy uwagę, że dobrem jest, aby jak najczęściej pojawiał się tam jakiś wolontariusz albo przekazywać tą ideę dalej mieszkańcom, bo dzisiaj już wiemy, że osoby, które korzystają z jadłodzielni także pilnują tego, żeby tych produktów tam nie było, bo ich po prostu nie może być ze względu na bezpieczeństwo. No 
i tak się zaczął cały Ruch. W bardzo krótkim czasie otworzyliśmy toruńską jadłodzielnię. Nagłośniliśmy sprawę, bo chcieliśmy żeby jak najwięcej osób z niej korzystało. Dzisiaj jesteśmy w tej bardzo dobrej sytuacji, że mamy darczyńców, którzy przywożą bardzo różne rzeczy. Co nas cieszy. Żywność, która trafia do jadłodzielni chociażby z targowiska, bo osoby które pomagają ratować żywność nazywamy ratownikami żywności, czyli to są osoby, które… Dziś jesteśmy po takiej kampanii edukacyjnej na targowisku. I osoby, które handlują warzywami i owocami wiedzą, że kończąc swoją pracę mogą zostawić produkty na ławach, które nie trafią do wyrzucenia, a ratownik żywności przeniesie to do jadłodzielni i uratuje żywność.
· Pan […] – po sprawdzeniu jakości i świeżości tych produktów. Ratownik też ma takie zadanie, aby odbierając to jedzenie, sprawdził, czy to są świeże rzeczy, czy nie ma pleśni. To musi być produkt przydatny do spożycia. Wiadomo, że jemy oczami więc bardzo często jest tak, że handlowcy na drugi dzień, np. pomidora, który jest pognieciony nie są w stanie sprzedać, bo my tego nie kupimy. Bo chcemy mieć świeże, żeby to ładnie wyglądało, a ten pomidor jest w stu procentach dobry. Tak że tylko kwestia tego żeby zebrać to. Handlowcy już się nauczyli na tyle, że rzeczywiście zostawiają nam, część nam przynosi, dla nich to nie ma problemu, bo mają dosłownie 50 m od miejsca swojej pracy. Więc zaczęło to działać. Oczywiście na początku były jakieś tam problemy – a po co, nie ma sensu.
Przewodnicząca Joanna Warczak – no właśnie. Przepraszam, że wejdę w słowo Panie […] Działacie od jakiego czasu?
· Pan […]– od 8 sierpnia.
Przewodnicząca Joanna Warczak – no to już jakieś doświadczenie Państwo macie. Cofnijmy się do początku. Jak to było, ten początek? Ja poczytałam sobie o tym. Idea jest bardzo fajna, naprawdę. Ale jak to jest na początku, zawsze się czegoś boimy. Jak ludzie reagują na coś nowego tego typu, że nagle będzie coś otwarte, można wziąć za darmo. Jak to było? Bo to ten początek jest taki chyba …
· Pan […]– reakcje były takie, że stali przed wejściem i zastanawiali się kiedy przyjedzie Policja. Takie były reakcje ludzi. Czy to jest ukryta kamera? Że to nie możliwe, żeby jedzenie rozdawać za darmo. Że gdzieś jest jakiś haczyk. Ale my zrobiliśmy tak, że przez pierwsze trzy tygodnie, czy nawet przez miesiąc, przez praktycznie cały czas, bo to jest otwarte od 6.00 do 22.00. Więc przypuśćmy od godz. 8.00 do godz. 14.00 był wolontariusz, opiekun jadłodzielni, który informował. Rozdawaliśmy ulotki i każdego kto przychodził informowaliśmy jaki jest cel, że zależy nam na tym żeby nie marnować żywności. Jeżeli Pan, Pani ma coś w szafce, co wie Pani, że za chwilę Pani nie zje, że Pani wyrzuci, proszę przynieść. Proszę przynieść, podzielić się. Jeżeli będzie coś, co Państwu zasmakuje proszę się częstować. I były często sytuacje takie, że przyjeżdżali działkowcy, już tak naprawdę po półtora tygodnia, dwóch tygodniach przyjeżdżali działkowcy z zaprawami. Jest obowiązek, jest informacja, że każdy kto przywozi musi opisać kiedy było to zrobione, co jest w środku. I ludzie przywozili słoiki z dżemem, z ogórkami kiszonymi, zostawiali. I na przykład przyjechał pan, który zostawił cały kosz zapraw a wziął mleko, bo akurat mleko było i on chciał mleko. Dla nas nie ma problemu i właśnie o to chodzi, że ktoś przywozi zaprawy, zostawia a bierze mleko, bo potrzebuje.
Przewodnicząca Joanna Warczak – a kto korzysta z takiej jadłodzielni?
· Pan […] – wszyscy.
Przewodnicząca Joanna Warczak – czyli obojętnie jaki mamy status społeczny?
· Pan […] – tak. Tylko bardzo duży nacisk kładziemy na to żeby informować cały czas, że to jest dla nas wszystkich. Że to nie jest instytucja pomocowa, bo od tego są takie instytucje jak PCK, Caritas, Banki Żywności czyli wszyscy ci, którzy wydają.My byliśmy też na spotkaniu w Toruniu z Bankiem Żywności i to też jest doskonała alternatywa, bo Bank Żywności jako Bank, nie może od osób prywatnych przyjmować. A my już możemy to zrobić. Znaczy my. Tak naprawdę każdy może przynieść i zostawić. My wszyscy możemy być częścią tego Ruchu. Zauważamy tego drugiego człowieka, który jest obok nas, no i dzielimy się jedzeniem, podstawową rzeczą, którą każdy powinien mieć. Tak że to jest alternatywa dla tych wszystkich pomocowych instytucji. Nie patrzymy na to kto jak wygląda, ile ma pieniędzy, czy jest trzeźwy, czy jest nietrzeźwy. Jeżeli jest głodny, dla nas to jest priorytet. Pomagamy przy okazji, ale przede wszystkim uczymy nas wszystkich. I staramy się robić akcje edukacyjne pod tytułem „Nie marnujemy żywności”, czyli robimy zakupy z kartką, kupujemy mniej, bardziej świadomie, a jeżeli nam coś zostanie to przynosimy, żeby się 
z kimś podzielić. To nie jest efekt, że to od razu wszystko mamy. To jest praca, to jest edukacja, to są ulotki, to są spotkania, to jest masa informacji prasowych i w radio, 
i w telewizji. Po to, żeby każdemu z nas przekazać tą ideę, że można. Żeby uświadomić, że to jest po to, żeby każdy z nas mógł się podzielić. Robimy przy okazji to, że pomagamy komuś.
· Pani Sylwia Kowalska –ale, to co na początku było takim bardzo miłym i ciekawym efektem. Mieliśmy bardzo dużo sezonowych owoców i warzyw, których naprawdę nie byliśmy w stanie rozdać ludziom, bo one się bardzo szybko psuły. Więc były gospodynie domowe, które brały bardzo dużo pomidorów lub ogórków, a następnego dnia przynosiły zupy, które z tego zrobiły. Więc to był taki fajny proces, że o tym zaczęli ci ludzie też rozmawiać, co kto bierze, co dodaje tam do ogórków, kto robi jak zupę. To jest taki dodatkowy, pozytywny aspekt całej tej akcji.
· Pan […] – nie było rozmów o polityce, co jest ważne. Naprawdę tam ludzie przychodzili 
i rozmawiali jak zrobić ogóreczki. I to było niesamowite, że ludzie spotykali się i nagle była rozmowa na temat - jak zrobić ogórki.
Przewodnicząca Joanna Warczak – w którymś z filmów, jak oglądałam, to były również kanapki.
· Pani Sylwia Kowalska – to znaczy kanapki otrzymujemy od firmy, która je produkuje 
i sprzedaje. Następnego dnia ta firma tych kanapek nie sprzedaje dalej swoim klientom, bo nie może, bądź chce zachować pewien poziom, standard i świeżość danego produktu. Więc wszystkie te kanapki oddaje do jadłodzielni. No to są naprawdę fantastyczne produkty. Mamy kanapki podzielone na kanapkę z jajkiem i szynką, z serem, jest tam masa warzyw, one są mięciutkie. Mamy bardzo dużą lodówkę, to zdarzało się tak, że cała lodówka była wypełniona kanapkami. Sami Państwo wiecie, zapakowana w folię kanapka do kolejnego dnia bez problemu wytrzyma.
Przewodnicząca Joanna Warczak – a czy spotkaliście się Państwo z taką reakcją – no tak kanapka dzień wcześniej zrobiona, nie sprzedana, teraz my ją dostajemy?
· Pani Sylwia Kowalska – absolutnie nie. Nigdy się nic takiego nie zdarzyło.
Przewodnicząca Joanna Warczak – człowiek ma takie obawy, że to będzie taka reakcja – no tak, ktoś tego nie zjadł, to czemu ja mam to zjeść?
· Pani Sylwia Kowalska – ja myślę, że my sami tworzymy takie obawy. Bo w momencie kiedy widzimy, że niektórzy potrafią trzy, cztery godziny stać pod jadłodzielnią, czekać żeby ktokolwiek, cokolwiek przyniósł. Zdarzało nam się na początku, że kobiety 
z dziećmi, niemające na autobus, który w Toruniu kosztuje 2,80 zł, żeby przejechać 
z jednego końca miasta na drugi, przychodziły pieszo. Nie dosyć, że miały do przejścia spory kawałek drogi to siedziały na ławce i czekały ileś godzin, żeby coś się pojawiło 
w jadłodzielni, żeby mogły to zabrać dla swoich dzieci. No to w tym momencie wiemy, że cokolwiek by się tam pojawiło do jedzenia, no to zawsze na to znajdzie się ktoś chętny. Nie zdarzyło nam się żeby coś leżało na półkach dłużej niż kilka minut lub godzinę. 
Bo dzisiaj mamy taką sytuację, że nawet jak jesteśmy w ciągu dnia w jadłodzielni na dwadzieścia minut, pół godziny, to w tym czasie pojawia się przynajmniej z pięć osób, żeby zobaczyć, czy coś tam w środku jest. Więc potrzeba jest przeogromna. Ale myślę, że przez to, że potrzeba jest przeogromna coraz więcej osób też się włącza i przynosi to, co ma. I też taka świadoma edukacja, czyli nie przynoszą już osoby po kilogramie cukru, po kilogramie kaszy, czy ryżu tylko nauczyli się to dzielić na mniejsze porcje, żeby więcej osób mogło 
z tego skorzystać. Więc też dużo mówimy o tym, żeby świadomie osoby, które korzystają 
z jadłodzielni nie brały wszystkiego co jest. Oczywiście my nie wydzielamy, ale były takie sytuacje kiedy pojawiła się coca cola w zgrzewkach lub mamy grono rodziców, którzy nie pozwalają swoim dzieciom jeść słodyczy i przywożą te słodycze raz na tydzień albo raz na dwa tygodnie w reklamówkach, to zaczęła się szarpanina. Bo czekolady Milka bądź coca cola były wyjątkowym produktem, który wywołał takie reakcje dziwne wśród osób, chęć pozyskania produktu z wyższej półki, na który nie każdego stać. Nie każdego stać, żeby kupić czekoladę za siedem złotych, czy za dziesięć, tylko w pierwszej kolejności pomyśli, aby kupić chleb albo coś do jedzenia. No, ale jak widzimy te osoby, kiedy w zimę przy minus piętnastu, minus dwudziestu przychodzi Pan, który chodzi w klapkach, bo nie ma butów i czeka aż cokolwiek się pojawi i za chwilę przychodzi ktoś, kto przynosi trzy kromki chleba, bo tyle mu zostało i kawałek pasztetu, no to to jest po prostu fantastyczne. Więc wiemy, że warto.  I to co szczególnie powtarzamy, przez pół roku nie wyrzuciliśmy prawie żadnej żywności, poza taką, która bardzo się zepsuła. Chociaż zdarzało się, że dostaliśmy skrzynki bananów, które wydawało się, że już są zgniłe, to nagle poszła informacja, że można je przerobić na lody albo na cokolwiek innego i to…
Przewodnicząca Joanna Warczak – tak naprawdę, to chyba Wam bardzo dużo pomaga Facebook? Bo tak jak widzę, codziennie są jakieś informacje.
· Pan […] – tak, za każdym razem jest informacja. Opiekun, który przychodzi, czy nawet każdy, jest wywieszona informacja i ludzie piszą. Jeżeli ktoś przynosi czegoś więcej to od razu idzie informacja, że np. przyniosłem pięć kilogramów mąki. Więc my od razu wrzucamy na Facebooka, że jest pięć kilogramów mąki i tak naprawdę po godzinie, czy dwóch jak jedziemy sprawdzić, już tego nie ma. Mieliśmy ostatnio sytuację, że było bardzo dużo pomidorów. Jest grupa, która robi w Toruniu jedzenie dla bezdomnych i jak się dowiedzieli, że są pomidory, przyjechali specjalnie z drugiego końca miasta po te pomidory, żeby zrobić z nich zupę dla bezdomnych. To jest fajne, że jest to do końca wykorzystywane, że też nie kupują, tylko są pomidory więc przyjechali po te pomidory. Dla nas jest ok, bo nie zmarnowało się jedzenie. Ktoś jeszcze z tego skorzystał.
Przewodnicząca Joanna Warczak – tak naprawdę koszt utworzenia jadłodzielni jest minimalny, bo tylko potrzebujemy lodówkę, regały i jakiegoś miejsca, które byłoby łatwo dostępne dla mieszkańców.
· Pani Sylwia Kowalska – Stowarzyszenie Manhattan użycza nam za darmo boks. Teraz planujemy kolejną jadłodzielnię. Jak się wszystko uda, to już w tym tygodniu będziemy otwierać w domu studenckim, gdzie koszt prądu poniesie UMK. Kolejny punkt, też jesteśmy po wstępnych rozmowach, będziemy otwierać przy takim miejscu spotkań takich grup wspierających się, jakichś terapii zajęciowych. Więc tam musimy jeszcze rozwiązać ten koszt prądu. Część kosztów, mamy sponsorów na większość rzeczy, bo dużo osób nam pomaga.
· Pan […] – kosztem jest prąd. Miesięczny koszt prądu na Manhatanie przy lodówce, która jest wielkości szafy, bo to jest lodówka gastronomiczna to jest 80 zł. 
Tu akurat płacę ja. Dogadałem się, mam umowę użyczenia tego boksu, na mnie jest jako osobę prywatną i ja płacę za prąd, jest podlicznik. Oczywiście jest tak, że mamy sponsorów częściowo. Na przykład raz w miesiącu zgłasza się ktoś tam, osoba prywatna – słuchaj ja zapłacę rachunek. Nie ma najmniejszego problemu, bo na tym to polega. 
Przewodnicząca Joanna Warczak – no chyba, że znajdzie się jakaś instytucja, która pozwoli na wstawienie takiej lodówki.
· Pan […] – w UMK przedstawiliśmy pomysł, samorząd studencki jest jak najbardziej 
za i w tej chwili czekamy tylko na podpis pani kanclerz, która jest „za”. UMK, który jest ogromną instytucją, dla niego koszt podłączenia takiej lodówki, gdzie mają korzyść dodaną, bo studenci już mają miejsce, gdzie mogą to jedzenie zostawić. UMK bierze to na siebie. Dużo pracy jest opiekunów. Opiekunowie są bardzo ważni, z tego względu, że my jesteśmy tam codziennie. Wolontariusz jest codziennie, wieczorem sprawdza świeżość, że jeżeli są jakieś produkty takie, które mogą się popsuć, on sprawdza to. Jeżeli jest coś nie tak to trzeba to wyrzucić niestety, bo nam zależy żeby tam higiena i wszystkie te sanitarne przepisy były spełnione. No i ma za zadanie umyć całą jadłodzielnię. My mamy akurat boks więc trzeba umyć podłogi, trzeba umyć półki i trzeba umyć lodówkę. Są środki, mamy zamykaną szafkę. Każdy kto przychodzi jest opiekunem. I też nie narzucamy. To jest fajne, bo to jest dobrowolne. Czyli osoba, która tam przychodzi deklaruje – jestem i w porządku. Nie ma czegoś takiego, że musisz być. Jeżeli ciebie nie ma, idzie tylko informacja – dzisiaj nie mogę, następnego dnia kolejny opiekun sprzątnie. To też nie jest tak, że tam niewiadomo jak jest brudno. Ale my dbamy żeby codziennie było przetarte wszystko, żeby rzeczywiście te lodówki i te półki błyszczały.
Przewodnicząca Joanna Warczak – tu mówimy o takich miejscach, tak jak Państwo wspominaliście, że macie boks. A jeżeli uda nam się w pomieszczeniu, gdzie wstawimy lodówkę i półkę, i w tym danym pomieszczeniu jest na przykład ekipa sprzątająca, to tak naprawdę nas to nic nie kosztuje, bo codziennie można poprosić, żeby zajrzała.
· Pan […] – tak robimy z UMK. Z UMK tak się dogadaliśmy, że oni i tak sprzątają, więc przetarcie…
Przewodnicząca Joanna Warczak – teraz znaleźć miejsce, które byłoby takie łatwe 
w utrzymaniu, tanie.
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – ale musi być ktoś, kto to prowadzi, jakiś lider.
· Pan […] – znajdą się. My też się obawialiśmy. I to było tak, że jak ruszyło, to nagle przyszła jedna pani, która jest na emeryturze, która chce pomóc, druga pani. 
W sobotę miałem taką sytuację, że sprzątałem, przyszła pani i mówi, że ona jest na emeryturze i chciałaby jakoś pomóc jak może. Ja mówię – może pani zostać opiekunem albo ratownikiem. Ratownikiem nie bardzo, bo to nie te godziny, bo to trzeba przyjść np. o godz. 16.00 - jak kończą handlowcy, dźwigać warzywa, czasami jest tego dużo. Ale mówię, że pani może zostać opiekunem i ona mówi, że nie ma problemu. Że ona sobie przyjdzie, ścierki, wszystko ma, przetrze.
Przewodnicząca Joanna Warczak – czuje się potrzebna.
· Pan […] – dokładnie. Pomaga w ten sposób. Jest potrzebna więc to też jest gdzieś tam wypełnienie tej luki dla osób samotnych chociażby, którzy potrzebują tego kontaktu. No 
i robi bardzo fajną rzecz. Robi coś dla kogoś. To też gdzieś tam jest proces.
Przewodnicząca Joanna Warczak – wydaje mi się, że powstał w sejmie projekt ustawy, który nakłada na sprzedawców obowiązek zawarcia umowy z organizacją pożytku publicznego dotyczącej przekazywania żywności na cele społeczne. On niedługo wchodzi 
w życie. Więc każdy sklep, który ma około 250 m2 musi podzielić się tą żywnością. Tak to mamy rozumieć?
· Pani Sylwia Kowalska – ja nie wiem jak to będzie funkcjonowało w rzeczywistości. Dzisiaj mi trudno się do tego odnieść dlatego, że duże sklepy wielkopowierzchniowe utylizują 
i bronią się tym, że… W Toruniu, jak prowadziłam rozmowy z Lidlem i takimi sklepami, wiem, że to u nas idzie do utylizacji i nie chcą przekazywać takim organizacjom jak my lub nawet nie chcą zostawiać, bo w Warszawie jest taka sytuacja, że duże sklepy zostawiają np. przed sklepem przy śmietniku, i ich nie interesuje, co w tym momencie się z tym dzieje. 
I ktoś może sobie to zabrać. W Toruniu sklepy, z którymi ja rozmawiałam, tak nie chcą na razie robić ze względu na przepisy i na to, że cały czas bronią się podatkiem od darowizny. Nam na razie nikt z dużych sklepów nie przekazuje żywności. Mogą to robić osoby prywatne. 
· Pan […] – z drugiej strony, na tych wielkopowierzchniowych nam jako jadłodzielni nie zależy, bo Bank Żywności ma to zagospodarować. Bo Bank Żywności doskonale to rozparceluje. Z resztą to są inne ilości. My nie bylibyśmy w stanie rozprowadzić tej żywności. Nam zależy na nas wszystkich tak naprawdę. To jest idea dla nas wszystkich, żeby każdy z nas właśnie stał się takim sklepem wielkopowierzchniowym, po prostu. Żeby przyniósł to jedzenie i miał tą alternatywę, że zamiast wyrzucić to do śmietnika może przynieść to do tego miejsca.
Przewodnicząca Joanna Warczak – proszę bardzo, Pani Kinga Przełożna.
· Dyrektor Kinga Przełożna – ja myślę, że to może bardzo fajnie zgrać się ze sobą, bo jeżeli te sklepy wielkopowierzchniowe przekazują nam do Banku te duże ilości, te produkty są najczęściej z dwu, trzydniowym terminem przydatności do spożycia. Jeżeli ktoś dostanie dużą ilość takiej żywności to może, w tym momencie, podzielić się tym z kimś innym. I inni też na tym skorzystają. Tak że założenie jest takie, że to trafia do osób potrzebujących. Natomiast jeżeli ta osoba potrzebująca już ma świadomość, a rozumiem ,że cała ta akcja polega na uświadamianiu, że nie mam marnować. Jeżeli jest uświadomiona, że nie chce wyrzucić pięciu jogurtów, dwóch maseł, czy trzech serów, no to w tym momencie idzie i się tym dzieli. To funkcjonuje już w tej chwili, część sklepów wielkopowierzchniowych popodpisywało umowy już z nami, bo w tym projekcie ustawy jest tak, że musi być podpisana umowa z tą organizacją pożytku publicznego. My mamy podpisane już takie umowy za pośrednictwem federacji i rzeczywiście są przekazywane te produkty z dwu, trzydniowym terminem, i to faktycznie bardzo fajnie funkcjonuje.
· Pan […] – to jest tak, że to jest gdzieś tam uzupełnienie. To jest uzupełnienie, bo Banki Żywności mają troszeczkę innych odbiorców tak naprawdę.
· Dyrektor Kinga Przełożna – przekazujemy osobom prawnym a nie osobom fizycznym, tak to jest.
Przewodnicząca Joanna Warczak – dobrze. Czy są jakieś pytania do tego co usłyszeliśmy? Nie widzę.
· Pan […] – warto jeszcze omówić kwestie sanitarne. Tak jak wcześniej wspominaliśmy, byliśmy na spotkaniu w sanepidzie, bo chcieliśmy uzyskać informacje czy to jest zgodne 
z polskim prawem itd. I mamy opinię Wojewódzkiego Inspektora Sanitarnego z Bydgoszczy, który informuje nas w jaki sposób to ma być prowadzone, czyli zachowane te standardy czystości, jakości. Nie wolno tam przynosić jajek, o czym już mówiliśmy, surowych jajek, surowego mięsa i alkoholu. To są te trzy rzeczy niebezpieczne, których tam przynosić nie wolno. Sanepid wychodzi z założenia, że to jest bardzo fajna idea, dlatego że uczy nas czegoś i tak naprawdę w prostych słowach nie może nam zakazać wyrzucania jedzenia i żeby to jedzenie ktoś zabierał. Tak to funkcjonuje. Zgodnie z polskim prawem możemy dzielić się tym jedzeniem, nie ma na to przepisów sanitarnych informujących o tym, że nie możemy tego zarobić. Jeżeli robimy to jako catering, to już jest w tym momencie wystawiany paragon i naszemu konsumentowi wystawiamy to zaświadczenie, które jakby powoduje, że to jest jakby towar legalny. Jeżeli to zostało już raz sprzedane i komuś to damy, nie ma najmniejszego problemu. Tak to funkcjonuje.
· Dyrektor Kinga Przełożna – mi się bardzo podobało w tym co Państwo mówiliście, że tutaj łączy się temat niemarnowania żywności – dla mnie jako Banku Żywności to priorytet, my mamy w statucie jako pierwszy cel wpisane, że zapobiegamy marnowaniu żywności; 
z integracją pomiędzy ludźmi, że oni się spotykają, rozmawiają, czyli włączenie społeczne. To łączy ze sobą tyle elementów, że naprawdę szkoda by było z tego nie skorzystać.
· Pan […] – my tak naprawdę sprzedajemy pomysł i już ludzie, po reportażu zresztą który był, z wielu miast z Polski się odzywają, bo chcą zakładać coś takiego u siebie, bo nigdy nie było alternatywy i nigdy nie było pomysłu. W jakiś sposób funkcjonowało to kiedyś, że szliśmy do sąsiadki po szklankę mąki, cukru. I to jest to samo. Ale szliśmy do tej sąsiadki pożyczyć szklankę cukru i tą sąsiadkę się znało. A teraz może ktoś napisze na facebooku – Chojnice, potrzebuję szklankę cukru. Tak to wygląda. A jest tak, że idziemy, dzielimy się z tą drugą osobą, poznajemy, więc to też jest nawiązywanie tych kontaktów, i zauważamy tego drugiego człowieka, który jest obok nas. To jest też ważne, że gdzieś tam przy okazji tego dzielenia… Zaczyna się od jedzenia tak naprawdę, to jest najważniejsze, a potem możemy się podzielić tak naprawdę wszystkim. Więc to jest też powrót do tego, co było kiedyś, bo teraz mamy 12 rodzajów chleba, wchodzimy i nie wiemy który kupić, a kiedyś był jeden bochenek i jeszcze pół bochenka się dawało sąsiadowi, bo on nie zdążył kupić na przykład wracając z pracy. Już to było i wtedy nikt nie myślał o tym, czy sanepid pozwoli podzielić się tym chlebem, tylko po prostu się szło i dawało się sąsiadowi, bo nie miał. To jest to samo. 
· Radny Andrzej Gąsiorowski – mamy te przykłady piekarzy, którzy chcieli przekazać jakiejś organizacji chleb, a potem obciążono ich podatkiem od darowizny. Dzisiaj ten piekarz, jeśli zostanie mu chleb, może ten chleb przynieść do jadłodzielni jako osoba prywatna i nie będzie żadnego problemu. 
Ja tylko chciałem wrócić do historii jak powstawał Bank Żywności, jaka była dyskusja, jak my to mamy zorganizować, jak to ma być. Prawda? A dzisiaj bardzo fajnie funkcjonuje i nikt sobie nie wyobraża, żeby mogło być inaczej. Ja mogę się podzielić, ponieważ jestem dyrektorem Powiatowego Centrum Pomocy Rodzinie i nasi podopieczni też korzystają, bo mamy podpisaną umowę z Bankiem Żywności, że jeśli jest jakaś żywność, którą trzeba szybko rozdzielić, to jest grupa bardzo mobilna i bardzo szybko potrafi zagospodarować to jedzenie. Więc jest to ważne, żeby rzeczywiście znaleźli się ludzie, którzy będą chcieli to robić. Ja myślę, że się znajdą, bo widzimy jak są akcje w sklepach przed świętami, kiedy trzeba zbierać tą żywność, to się pojawiają i młodzi, i starsi, którzy chcą w tym uczestniczyć jako wolontariusze. Więc myślę, że tu też nie będzie problemu. Dla nas ewentualnie na dzisiaj to tylko zastanowić się gdzie i potem ewentualnie żeby znaleźć kogoś, kto będzie ewentualnie się tym jakby opiekował. 
· Pan […] – tu jest kolejny przykład, to co ma Pani na zdjęciu. My w tej chwili będziemy stawiać taką. To będzie na zewnątrz, będzie obudowane. Mamy stolarza, który zrobi nam 
z płyt wodoodpornych i będzie lodówka tam wstawiona, to będzie stało na zewnątrz, samograj, bo na tym to polega, to ma po prostu być… Oczywiście będą opiekunowie, bo zaraz obok jest biuro stowarzyszenia, te osoby wykluczone, i oni też w ramach jakby swojego programu będą się tym opiekować.
· Radny Andrzej Gąsiorowski – tak, bo to też chodzi o to, żeby nikt tego nie zniszczył, nikt tego nie zabrudził w jakiś sposób. 
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – a dostęp do tego jest 24 godziny na dobę?
· Pan […] – my w tej chwili mamy od 6.00 do 22.00 przez 7 dni w tygodniu ze względu na specyfikę targowiska, bo oni zamykają jakby bramy. Ale my też fajnie mamy z nimi, bo tam jest ochrona, czyli od 22.00 do 6.00 rano jest całe targowisko pilnowane i panowie ochroniarze o 6.00 rano otwierają jadłodzielnię, a 22.00 zamykają. I już w tej chwili funkcjonuje to tak, że nawet pracownicy gospodarczy tłumaczą ludziom jak to wygląda, do której godziny można przynieść, jak to ma być zapakowane. Ludzie, którzy korzystają, też nawzajem siebie tłumaczą, że na przykład nie można tego zostawić, bo w tym są surowe jajka. Tłumaczą jeden drugiemu. Tak że zaczęło to funkcjonować. My daliśmy tylko tak naprawdę możliwość, a w tej chwili to już się toczy. 
· Pani Sylwia Kowalska – tak naprawdę miejsce, w którym otwieramy jadłodzielnię, reguluje to, jak długo punkt jest otwarty, bo jest jedna jadłodzielnia w Warszawie przy restauracji w Teatrze Powszechnym, więc ona funkcjonuje tak jak jest czynna restauracja. Ale po całej akcji, która rozeszła się w szybkim tempie po Polsce, no to w jednej z poznańskich szkół nauczyciele wspólnie z dziećmi stworzyli swoją mini jadłodzielnię, czyli zrobili karton na kanapki, która funkcjonuje w godzinach jak dzieci są w szkole. I to też jest jadłodzielnia. Tak że godziny sami Państwo ustalicie w zależności od miejsca, bo jeżeli to będzie na ulicy, to może być 24 godziny na dobę czynne, a jeżeli w jakimś pomieszczeniu zamykanym, to oczywiście że te godziny to regulują. 
Przewodnicząca Joanna Warczak – dobrze. Ja jeszcze doczepię się tego słowa „doświadczenie”, bo już je Państwo macie. Wskazówki dla nas. Czego byście nie zrobi? Cofnijcie się jeszcze jednak do tego początku, dla nas początkujących, raczkujących, aby nam ułatwić start. Czego byście na pewno teraz nie zrobili, co zrobiliście wtedy?
· Pani Sylwia Kowalska – ja nie mam takiej rzeczy.
· Pan […] – ja też nie.
Przewodnicząca Joanna Warczak – czyli tak naprawdę nie macie jakichś obaw. Bo czasami się coś zrodzi, a potem się żałuje, że się to zrobiło.
· Pan […] – obawy były generalnie może nie nasze tylko ludzi z zewnątrz, bo było tak, że otwieraliśmy właśnie na tym targowisku, więc padały głosy, że tu będzie przychodził element, że będą przychodzić bezdomni, że zaniżamy standard targowiska. A więc ja się rozejrzałem i szukałem butików Louis Vuitton, no bo skoro obniżamy standard targowiska, no to takie butiki pewnie gdzieś tam są. No ale tłumaczyliśmy ludziom, że bezdomny to też jest człowiek, który jest głodny. Nieważne czy on jest trzeźwy, czy nietrzeźwy, musimy zacząć patrzeć właśnie z tej perspektywy, że ta druga osoba to jest też człowiek, który czuje 
i należy go nakarmić, nieważne ile ma pieniędzy. Były też głosy oczywiście, że ktoś przyjechał samochodem, wszedł do jadłodzielni i coś wziął. Tak nie może być. Ja mówię – ale jak nie, przecież właśnie o to chodzi, żeby się nie marnowało. Ale czemu ja mam pomóc bogatszemu? A ja mówię – ale to nie jest człowiek? To jest bogatszy, czy to jest człowiek? No człowiek. I ja mówię – to dlaczego nie masz pomóc człowiekowi. 
Przewodnicząca Joanna Warczak – ale taka jest nasza mentalność. 
· Pan […] – no tak, ale staramy się tłumaczyć, bo bardzo często było tak, że właśnie ktoś zobaczył, że przyjechał samochodem i wziął, a przecież jego stać. Ja mówię – no dobrze, ale chodzi o to, żeby się nie marnowało, żeby nie wyrzucać tego jedzenia, o to nam wszystkim chodzi. Więc mamy jeszcze takie podejście, że możemy dać biedniejszemu, ale jak ktoś ma więcej, to już lepiej nie.
· Radny Andrzej Gąsiorowski – ale tu jest jeszcze druga idea realizowana. Ja się często spotykam z tym, że przychodzi bezdomny i wyciąga rękę. Mam wtedy zawsze obawy, że to jest człowiek, który zaraz to gdzieś tam przepije, więc ja będę miał poczucie, że dałem mu pieniądze, a on to po prostu przepił. A tutaj ja mam tą możliwość, że zawsze mogę kupić, zanieść i go tam skierować, i powiedzieć – idź i weź, bo tam jest. Nawet jeśli ja kupię chleb, wędlinę, zrobię kanapki i zaniosę do jadłodzielni, to ja wiem, że to jest coś, co on po prostu będzie mógł zjeść, a ja nie będę miał wyrzutów sumienia, że on to przepije. 
· Pan […] – i rzeczywiście ludzie przychodzą tam jeść. To jest miejsce, gdzie trzeba przyjść 
i jeść.
· Radny Andrzej Gąsiorowski – dzisiaj często nie chcąc odmówić, bo człowiek ma te wątpliwości, ale daje, a z drugiej strony no nie wie co dalej się dzieje. A poza tym nie ma gdzie skierować, bo gdzie skieruje. 
· Pan […] – no bo jak jest nietrzeźwy, no to nie może przyjść nigdzie. Nikt mu nie pomoże.
· Radny Andrzej Gąsiorowski – a tak to przynajmniej można powiedzieć – możesz tam iść 
i wziąć, na pewno jakieś kanapki będą.
· Pan […] – a z drugiej strony to też jest człowiek. Nie nam oceniać tak naprawdę. Są różne przypadki. Wychodzimy z założenia, że to jest dla każdego. Mieliśmy takie przypadki, że przyjeżdżali ludzie, którzy na przykład wynajmowali pokoje w Toruniu, za dwa tygodnie wypłata i czy on może coś wziąć, bo nie ma, ale czy on zasługuje, bo on nie jest bezdomny, on pracuje. No może pan, proszę brać, po to to jest. 
· Radny Andrzej Gąsiorowski – najwyżej potem się odwdzięczysz i podzielisz swoim, jak już będziesz miał.
· Pan […] – mieliśmy też właśnie obawy – Pani pytała o obawy. Jest tak, że jest syndrom „chytrej baby z Radomia”, my to tak nazywamy, że przyjdzie ktoś i po prostu bierze wszystko. Z drugiej strony głodnemu człowiekowi nie powiemy – weź tylko tyle. Jest informacja, apelujemy jakby do jego świadomości, do niego samego – weź tylko tyle ile sam możesz zjeść, bo nam chodzi o to, żeby się nie zmarnowało, jak masz wyrzucić to zostaw. Ale jest też tak, że biorą po prostu całe garście. 
Przewodnicząca Joanna Warczak – może to jest ten początek.
· Pan […] – tak, to jest początek. W momencie jak wszyscy zobaczą, czyli darczyńcy, że przynoszą to jedzenie i ono znika, i biorcy, czyli ci co biorą zauważą, że są ciągłe dostawy, to nie będą brali na zapas, bo będą wiedzieli, że w każdej chwili mogą przyjść i to będzie.
Przewodnicząca Joanna Warczak – właśnie w filmiku widziałam – pani podeszła i wzięła tylko trzy marchewki.
· Pan […] – ludzie starsi biorą tylko tyle ile potrzebują. Emeryci i renciści biorą pojedyncze sztuki – jednego pomidorka, jednego ogórka, wezmą kawałek chleba. Rzadko zdarza się, że przyjdzie ktoś i weźmie więcej, ale przecież nie będziemy gonić – niech weźmie. To pozostawiamy już kwestii sumienia, czy rzeczywiście zje tą całą zgrzewkę. Mieliśmy na przykład 1,5 tony śmietany, to wynosili ludzie zgrzewkami tą śmietanę. No ale nie zmarnowała się, nie poszła w śmietnik. Zawsze szukamy pozytywów, bo tak to byśmy się po prostu zamęczyli. 
· Dyrektor Kinga Przełożna – ale nie zdarzyło się tak, że te śmietany były potem na tym samym targowisku sprzedawane?
· Pan […] – nie. Wiedzielibyśmy od handlowców, bo jest też oczywiście gros takich czujnych ludzi, żeby tylko udowodnić nam, że to nie jest dobry projekt, że rzeczywiście ktoś to bierze i sprzedaje. Nie było takiej sytuacji. 
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – może wiecie ile funkcjonuje w Polsce takich jadłodzielni?
· Pan […] – w Warszawie cztery, w Poznaniu jedna, we Wrocławiu jedna, w Krakowie jedna. W Szczecinie są półki przy śmietnikach. W Toruniu w tej chwili dwie powstają, czyli będą trzy. 4-5 marzec zapraszamy serdecznie do Torunia, robimy ogólnopolski zjazd. W tej chwili około 30 miast w Polsce jest zainteresowanych żeby otwierać. My będziemy mieli spotkanie, chcemy zaprosić ludzi z sanepidu, żeby można było ich zapytać jak to rzeczywiście wygląda.
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – a czy w takich mniejszych miastach istnieją też takie jadłodzielnie? No bo wiadomo Toruń ma przeszło 200 tys. mieszkańców, a my mamy tylko niecałe 40 tys. 
Przewodnicząca Joanna Warczak – teraz właśnie po reportażu zgłosiły się mniejsze miasta 
i chcą otworzyć. 
· Pan […] – Chełmża chce otworzyć, Grudziądz, Bydgoszcz.
· Pani Sylwia Kowalska – możecie być pierwsi, bo te mniejsze miasta właśnie się zastanawiają. Chełmża się zastanawia, jesteśmy po spotkaniu z jednym radnym. Grudziądz ma już ekipę pięciu osób aktywnych, które chcą otworzyć. 
· Pan […] – zobaczymy co będzie, bo to jest tak, że najpierw był ten efekt wow i wszyscy chcieli, ale nie ukrywamy, że trochę pracy przy tym jest, żeby z tym ruszyć. I potem generalnie jest praca przy obsłudze tego, bo nam zależy żeby utrzymać pewien standard, żeby to nie było w stu procentach samograj.
Przewodnicząca Joanna Warczak – my wiemy, że pracy jest przy tym sporo. Wydaje mi się, że bardzo ważne jest żeby znaleźć dobre miejsce, żeby od razy dobrze zacząć. Tu nie ma miejsca na próby, trzeba od razu znaleźć dobrą lokalizacją, żeby od razu wszystko zagrało. Ważne jest 
i utrzymanie czystości, i to żeby zorganizować kogoś kto podejdzie i sprawdzi jak to wygląda. 
· Pan […] – u nas jest wywieszony specjalny grafik, tam każdy się wpisuje i jest informacja co zrobił. To jest tak samo jak w toaletach w wielkich centrach handlowych. Jest imię, nazwisko, godzina – kto, co zrobił, żeby osoba, która przychodzi po nim, wiedziała co już było zrobione, żeby na przykład dwa razy tego samego dnia nie sprzątnąć lodówki. Ale czasami tak jest, bo jak dostajemy obiady, czasami pęknie styropian, to siłą rzeczy trzeba umyć to. 
· Pani Sylwia Kowalska – mamy grupy rodziców, którzy angażują się sami na tyle, że mamy prywatną szkołę, gdzie dzieci mają zapewnione jedzenie i to jedzenie czasami zastaje. Więc rodzice wyznaczyli sobie dyżury i codziennie jedzenie, które nie zostanie skonsumowane, jest opisane i trafia do jadłodzielni. Mamy codziennie ciepłe, pyszne posiłki.
Przewodnicząca Joanna Warczak – jak Państwo opowiadacie to wygląda tak pięknie…
· Pan […] – ale to wszystko przyszło z czasem.
· Pani Sylwia Kowalska – dokładnie. Ja myślę, że to jest kwestia tego, jak my się do tego nastawimy, bo my wiedzieliśmy, liczyliśmy się z tym, że możemy mieć zniszczenia, że ktoś będzie nam utrudniał funkcjonowanie, że będą bezdomni, że ktoś będzie siedział i pił, że ktoś nam coś zepsuje, że ktoś po prostu nie będzie chciał żeby to funkcjonowało. I my wiedzieliśmy, że możemy na taki opór trafić. Ale gdy zdarzyło się tak, że zobaczyliśmy, że ktoś brudzi, że jest bezdomny, który sobie skręca tytoń i odpala się, no to czekaliśmy żeby spotkać tego człowieka kilka razy i poprosiliśmy, żeby nie wyrywał nam kartek z kalendarza, bo jest on nam do czegoś potrzebny. […] zapewnił mu tak zwane bletki do skrętów, bo on po prostu nie miał.
· Pan […] – nie miał i dlatego niszczył nam grafik, bo z niego sobie skręcał lufki do tytoniu.
· Pani Sylwia Kowalska – więc wytłumaczyliśmy mu, że jeżeli będzie to robił, to zamkniemy jadłodzielnię. Więc on od razu przestał. Kolejny bezdomny, który przychodził i po prostu jadł na miejscu to jedzenie, które było, to mu tłumaczyliśmy i prosiliśmy go, żeby zostawiał po sobie porządek – my posprzątamy, umyjemy półki, ale niech pan nie zostawia opakowania z zupą w środku, albo niech pan nie otwiera tego w lodówce i nie rozlewa, bo im częściej będziemy musieli poświęcać temu więcej pracy, to to zamkniemy. I wystarczyło po prostu kilka razy porozmawiać i zaangażować te osoby i są sytuacje, że one zaczynają sprzątać po sobie, bo jest śmietnik, jest szufelka i zmiotka. Więc problem się rozwiązał. Jest też teraz tak, że jeżeli nagle ktoś przychodzi i zostawia dużo jedzenia i jest więcej osób, to jest – a czy pan musi tyle brać? Pilnują się nawzajem. 
· Pan […] – dosłownie jest tak, że pytają – na pewno pan to zje? Bo jeszcze ktoś przyjdzie. 
· Pani Sylwia Kowalska – takie „podaj dalej” działa świetnie, ale wszyscy powinniśmy zacząć od siebie. Nie sztuką jest wydać 20 zł i kupić coś więcej w sklepie. Nie, nie, nie. Chodzi o to, żeby robić te zakupy bardziej świadomie. Jak wyjeżdżam na wakacje, to nie zostawiam w lodówce tylko zawożę do jadłodzielni. Za dużo zrobiłam na święta jedzenia, to odwożę do jadłodzielni. I dzisiaj tak mamy, że w sylwestra kilka osób pisało z zapytaniem do której jadłodzielni odwieźć, albo po sylwestrze zostało mi dużo jedzenia i co mam zrobić. Opisać kiedy przygotowane, co jest w środku, bo liczmy się z tym, że jeżeli ktoś przychodzi i widzi w pudełku nie wiadomo co, to otworzy. Więc żeby tego nie robił, to mysi być kartka 
i napisane co to jest. Jak będzie gulasz, którego nie je, to nie otworzy. I dzisiaj mamy takie sytuacje, że raz w miesiącu w Toruniu odbywa się jarmark ze zdrową żywnością. Są fantastyczne produkty, które lokalne osoby produkują same i przywożą. Większość produktów, które nie zostaną sprzedane na jarmarku, jedna osoba przywozi do jadłodzielni. To są po prostu rarytasy, więc niektórzy w Toruniu tylko czekają na sygnał kiedy się kończy jarmark.
Przewodnicząca Joanna Warczak – tak jak Państwo tutaj opowiadacie, ktoś to musiał zacząć, to fajnie zadziało i poszło w dobrą stronę. Ludzie z tego wyciągnęli jakby lekcje, uczą się 
i dzielą się tym co mają. Ale ten początek jest zawsze… Ja jestem taka ostrożna, ten początek bywa zawsze trudny i stąd to zaproszenia Państwa do nas, żeby nam Państwo pokazali jak to u was było, z czym żeście się borykali, aby ułatwić nam tę sprawę. 
· Pan […] – ważna jest informacja i od samego początku mówienie o tym, że to jest dzielenie się jedzeniem, a nie instytucja pomocowa. To jest najważniejsze w tym wszystkim. My teraz też już to wiemy i za każdym razem, przy każdym wywiadzie, staramy się to podkreślić, że pomagamy przy okazji, żeby ludzie nie traktowali tego, że my pomagamy bezdomnym, bo robimy to, ale to nie jest nasz główny cel.
· Pani Sylwia Kowalska – tak, to jest dodatek. I teraz tak sobie pomyślałam, jak Pani pytała co jest ważne, to ważne chyba jest to miejsce, gdzie otworzymy ten punkt, żeby te osoby, które przychodzą nie krępowały się też korzystania z tego. My świadomie zrobiliśmy to 
w tym boksie, żeby ludziom zapewnić większą dyskrecję. Widać czasami takie skrępowanie, bo my obserwowaliśmy też te osoby nieraz. Czasami jest tak, że jak układamy jedzenie, 
a ktoś przychodzi, to od razu wydajemy te posiłki. Mieliśmy przez chwilę taką Panią Halinę, która nam pomagała, i ona po prostu dzieliła w woreczki – nikomu nie da więcej, tylko tyle 
i tyle, żeby starczyło dla większej ilości osób. I to jest i dobre, i złe. Nie oceniamy tego. Dlatego tak ważne jest właśnie to miejsce, żeby te osoby, które są głodne… Wiemy 
o sytuacjach, że ludzie zapomnieli co to jest smak sałaty i rzodkiewki, gdzie to kosztuje naprawdę niewiele i wydawałoby się nam, że 1,50 zł na sałatę czy rzodkiewki to jest prawie nic. Ale dla niektórych to jednak jest jakiś wydatek. Więc chodzi o to, żeby te osoby się nie krępowały z korzystania z tej żywności. To jest chyba jeden z takich ważnych punktów. 
· Pan […] – a często jest tak, że te osoby nie chcą przyjść do organizacji pomocowych, bo się krępują. Zawsze opowiadam historię jak mieliśmy nauczycielkę, która przyszła 
i powiedziała, że chce jedzenie dla sąsiadki, ale nie wie co sąsiadka lubi. No to ja mówię – pani weźmie wszystko i zobaczy co sąsiadka lubi. Na co ona – a właściwie to dla mnie. No to powiedziałem – proszę, niech pani weźmie co pani potrzebuje. I wtedy ona powiedziała, że jest emerytowaną nauczycielką i ma 1.600 zł emerytury. Miała siostrzenicę chorą na raka mózgu, więc wzięła kredyt pod hipotekę mieszkania, sfinansowała jakąś tam operację tej dziewczynie, po 7 miesiącach ta dziewczyna zmarła, a ona została z kredytem. Więc mówi, że 600 zł zabiera jej bank. A to jest to pokolenie, które jak przychodzi rachunek za prąd, czynsz, to ona od razu płaci, nie ma mowy by mieć zaległość, więc na życie zostaje jej około 400 zł na miesiąc, za które musi jeszcze kupić leki. Jest cała masa takich osób w podobnej sytuacji. To nie są osoby bezdomne.
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – to prawda, jest mnóstwo takich osób. Rodziny wielodzietne są w tej chwili w jakiś sposób zabezpieczone, a takie osoby nie mogą się nawet ubiegać o pomoc społeczną, bo mają za wysoki próg dochodowy. Jak opłacą wszystko to nie starcza im na zaspokojenie podstawowych potrzeb.
· Pan […] – Pani pytała o tych odbiorców. Gros ludzi stanowią ludzie starsi, emeryci 
i renciści. To jest gros ludzi. 
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – ludzie mają niby emerytury w jakiejś tam wysokości, ale jak dopadnie ich choroba i opłata tych wszystkich mediów, czynszu, to na życie pozostaje im niewiele. 
· Radny Andrzej Gąsiorowski – my mamy nawet w tej chwili, że najniższa emerytura będzie 1.000 zł, no ale to już ci wszyscy, którzy przekraczają dzisiejsze 1.000 zł, nie łapią się na to, czyli nic nie dostaną więcej.
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – a wyżyć za 1.000 zł jak jest osoba samotna i jest jednoosobowe gospodarstwo, to jest naprawdę bardzo trudno. 
Przewodnicząca Joanna Warczak – ja naprawdę bardzo dziękuję, że Państwo przybyli tutaj do nas z Torunia i opowiedzieli jak to działa u was. Dziękuję za cenne wskazówki. Jesteśmy bardzo wdzięczni. Jeżeli nam się uda uruchomić jadłodzielnię, to zaprosimy Państwa, żebyście Państwo byli z nami na uroczystym otwarciu. 
Ja proponuję, żebyśmy wystąpili z wnioskiem do Pana Burmistrza o możliwość utworzenia punktu takiej jadłodzielni. Byłam już u Pana Burmistrza i troszeczkę mu wspomniałam o tym, pokazałam zdjęcia i powiedziałam jak to wszystko wygląda. Na sesji spróbuję opowiedzieć jak funkcjonuje jadłodzielnia, jakie są zasady, jak to wszystko wygląda. I wtedy dopiero zastanowimy się i będziemy szukać razem z Panem Burmistrzem dogodnej lokalizacji, żeby było to miejsce naprawdę dobre, bezpieczne i łatwe w utrzymaniu czystości. 
· Pan […] – to może być równie dobrze szafka, równie dobrze może być sama lodówka. To jest kwestia dopasowania do miejsca.
Przewodnicząca Joanna Warczak – Państwo dzisiaj przybliżyli nam jak to wygląda, więc za to jeszcze raz bardzo dziękuję. 
Prosiłabym teraz Państwa radnych o przegłosowanie wniosku do Pana Burmistrza o możliwość utworzenia punktu jadłodzielni w Chojnicach. Kto jest za kim wnioskiem?
Komisja ds. Społecznych 3 głosami „za” (jednogłośnie ) podjęła następującym wniosek:
Komisja ds. Społecznych zwraca się z wnioskiem do Pana Burmistrza o rozważenie możliwości utworzenia w Chojnicach punktu jadłodzielni.
· Pan […] – my ze swojej strony zapraszamy na zjazd – 4-5 marca. 4 marca to będzie taka bardzo pracowita sobota, bo będzie spotkanie z prawnikiem, który jest mecenasem Ruchu Foodsharing w Polsce, więc on wszelkie zawiłości prawne, fiskusowe i inne wytłumaczy. Postaramy się zaprosić przedstawiciela sanepidu, żeby też odniósł się do tego, no i będziemy tłumaczyć generalnie abc tego, co Państwu dzisiaj tłumaczyliśmy, jak założyć w swoim mieście, jakie rzeczy ominąć. 
Przewodnicząca Joanna Warczak – czy są jeszcze jakieś sprawy, które chcielibyśmy poruszyć? Jeśli nie ma, to zamykam dzisiejsze posiedzenie Komisji ds. Społecznych. Dziękuję bardzo.
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